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ORGAN POLSKIEJ PARTY1 SOCYAUSTYCZNEJ.

Nieco o rzekomym „upadku socyalizmu” .
O d początku wojny różni ludzie prawią o upad­

ku socyalizmu. Jeżeli tych ludzi zapytamy, w czem 
to się wyraża upadek socyalizmu, to usłyszymy w od­
powiedzi, że ruch socyalistyczny dow iódł swe] bezsil­
ności, ponieważ nie zapobiegł wojnie. Jest to rozu­
mowanie bardzo słabe, a pretensya dziwna: bo prze­
cież dziś żyjemy nie w socyalistycznem, lecz w kla- 
sowem, kapitalistycznem społeczeństwie. Socyaliści me 
mają władzy politycznej i nic dziwnego, że wielu 
klęsk nie mają odwrócić. Socyaliści nadługo przed 
wojną wskazywali grożące niebezpieczeństwo i rob ili 
wszystko, co mogli, aby mu zapobiedz. Ale me od 
nich zależało, czy ma być wojna czy pokoj.

Wprawdzie niektórzy socyaliści przed wojną od- 
irrażali sic że gdy wojna wybuchnie, to robotnicy 
pow inni urządzić strejk powszechny i w ten sposob 
stłum ić pożar wojenny. Ale dla ogromnej większości 
socyalistów było jasnem, że jest to ty lko  czcza po­
gróżka; bo gdy wojna wubuchnie, to już jej mczem 
przeszkodzić nie można; gdyby nawet robotnicy zdo­
byli się wtedy na strejk masowy, to ten strejk byłby 
prędko i łatwo stłum iony. W tej wojnie okazało się, 
że tam, gdzie mówiono najwięcej o strejku powszech­
nym, to jest we Francyi, tam nie zrobiono nawet na j­
słabszej próby urzeczywistnienia pogróżki. Bezowoc­
ność takiej próby była aż nadto widoczna.

Można więc powiedzieć, że zbankrutowały dzis 
pewne lekkomyślne poglądy anarchistów, a i naszyć i 
esdeków, co do skuteczności strejku powszechnego. 
Ale z socyalizmem, jako takim, nie ma to nic wspol-

^  Ci, którzy prawią o upadku socyalizmu, wystę­
pują z innym jeszcze dowodem: oto —- powiadają 
socyaliści wszędzie prawie, a przynajmniej ogromna 
ich większość, gdy wojna wybuchła, stanęli po stro­
nie rządów i klas panujących, głosowali w parlamen­
tach za wojną i za kredytami wojennemi (to jest za 
udzieleniem funduszów na potrzeby wojenne) — s ło ­
wem, zerwali z międzynarodową solidarnością i wo- 
góle z temi zasadami, które przed wojną g łos ili.

Zarzut to poważniejszy od pierwszego i trzeba 
go rozpatrzyć dokładniej. Istotnie, gdy wojna w ybu­

chła, to socyaliści po większej części wojnę w intere- 
sie swego kraju poparli. Ale nie było to wcale zdra- 
dą zasad socyalistycznych. Bo socyalizm liczy się 
i musi się liczyć z żywotnym i interesami swego kra­
ju  i narodu. S cyalizm nie działa w jakiejś próżni, 
poza krajem i narodem, ale właśnie w ścisłym związ­
ku z całokształtem spraw każdego kraju i narodu. 
Gdy więc wojna wybuchła, to socyaliści mus.eh pro­
wadzić t iką politykę, aby swojej Ojczyźnie nie za­
szkodzić, przeciwnie— aby jej w nadzwyczaj trudnem
położeniu dopomódz.

Przecież najwybitn ie jsi przedstawiciele socyaliz­
mu nieraz oświadczali przed wojną, że bronić będą 
O jczyzny od napadu. Nie ulega wątpliwości, że w o j­
na obronna, nie napastnicza jest ze stanowiska socya- 
listycznego najzupełniej prawowita. Dobrze. Ale w 
wojnie* obecnej prawie niepodobna ściśle określić, 
gdzie kończy się obrona a zaczyna napad, k tó ­
re państwa się bronią a które ty lko  napadają. D ługie 
przygotowania do tej wojny, różnorodność przyczyn, 
które ją wywołały, znaczna ilość państw, biorących 
w niej udział — wszystko to sprawia, że równie do­
brze można tu mówić o obronie, jak i o napadzie. 
W każdym razie socyaliści m ieli prawo mówić, że 
muszą bronić swego kraju. M ie li prawo tak mówić 
i socyaliści niemieccy i austro węgierscy i belgijscy 
i francuscy. Ale nawet niezależnie od tego, które pań­
stwo chciało lub nie chciało wojny, które było więcej 
lub mniej winne, wszystkie one narażone były na 
najazd nieprzyjacielski A najazd jest tak straszną 
rzeczą, takiemi klęskami i stratami grozi, że socyaliści 
bez wahania musieli poprzeć swoje państwo dla od­
parcia nieprzyjaciela. .

Oczywiście, to, co mówimy, me tyczy się Rosyi 
Nie tyczy się dlatego, popierwsze, że czarnosecinnego 
despotyzmu rosyjskiego sycyaliści n igdy popierać n e 
mogą, że przeciwnie ty lko  cieszyć się mogą z jego 
klęski; powtóre dla tego, że napastnicza i zaborcza 
polityka Rosyi była jaskrawo widoczna; potrzecie wre­
szcie dlatego, że Rosya nie jest zwykłem państwem, 
ale „składem pokradzionych rzeczy'1, jak wyraził się 
Engels, a więc socyaliści pow inni dążyć nie do utrzy -
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m ania  przy Rosyi jej zdobyczy, ale do wyzwolenia 
g n ę b io n y c h  przez n ią  krajów.

Jes t  jeszcze drugi wyjątek: Włochy. Było rzeczą 
najzupełniej jasną , że W łochy nie m ają  potrzeby  b ro ­
nić się, bo  nikt na nie nie chce napadać. Przeciwnie, 
Austrya czyniła jej duże  ustępstw a wzam ian za z a ­
chow anie  neutralności.  W ojna ze s trony  Włoch była 
w yraźnie napastn iczą , zaborczą. D la tego  też w tym 
w ypadku  socyaliści nie mogli ośw iadczyć się za w o j­
ną i nasi towarzysze włoscy dzielnie spełnili swój 
obowiązek, g łosu jąc  przeciwko wojnie.

W idzim y tedy, że socyaliści musieli naogó ł tak 
postąpić, jak  postąpili, i zasad  sw oich nie zdradzili *). 
Trzeba tylko pamiętać, że wojna  jes t  rzeczą w y ją tk o ­
wą, katastrofą, która zmienia do g run tu  sy tuacyę. 
O czyw istą  jes t  rzeczą, że podczas  wszechświatowej 
w ojny nie m oże być m ow y o m iędzynarodow ej s o l i ­
darności. Ale podobn ież  podczas  trzęsienia ziemi czy 
m ożna  mówić o walce k lasow ej?  ^

Nie socyalizm zbankru tow ał,  ty lko te naiwne 
poglądy, które tłukły się po n iektórych g łow ach, np. 
naszych  e sdeków  i lewicowców, że naród, ojczyzna, 
n iepod leg łość  — to pojęcia przestarzałe  i robo tn ików  
nie obchodzące. W ojna  dowiodła , czegośm y  zresztą 
zawsze dowodzili,  jak  o g rom ne  znaczenie  m ają  in te ­
resy narodow e, jak bardzo robotn ików  obchodzi w a l­
ka z najezdnik iem  i sprawa n iepod leg łośc i.

Ale wojna jes t  ka tastrofą  przejściową. Po w o j­
nie nas tąp i  pokój i norm alne , jak to się mówi, s to ­
sunki spo łeczno-ekonom iczne  i polityczne. I tu socya- 
listów czekają o g rom ne  zadania. Ich praca o rg an i­
zacyjna i uświadam iająca, ich twórcza rola przy prze­
kształcaniu  s to sunków  społecznych nie tylko się nie 
zmniejszy, lecz ow szem  śpotężnieje.

W ojna  nie zmienia zasadniczo k ierunku rozwoju 
społecznego. P o  wojnie  tak sam o będzie  panow ał k a ­
pitalizm, a więc i walka z kapita lizm em  w imię in te ­
resów  klasy robotniczej. W ojna  nie łagodzi chyba 
s to sunków  ekonom icznych, pozostaw ia  ona po sobie  
wielkie ciężary —  i klasa robotnicza po wojnie  musi 
zbudzić się do now ego  życia, do wielkiej pracy dla 
sw ego w /zw o len ia  spo łecznego . '

A w tych w arunkach  pow ojennych  znow u za j­
m ie na leżyte  miejsce m iędzynarodow a so lidarność  r o ­
botnicza. Oczywiście, nie w esdeckiem  naiw nem  p o j­
m ow aniu  tych wyrazów, ale w ro z u m n e m  i właściwem 
znaczeniu. M iędzynarodow a solidarność  nie oznacza 
w c a le , j a k b y  chcieli esdecy, że robotn icy  nie m ają  in ­
teresów  narodow ych. P rzec iw n ie ,m a ją  je, ale zarazem 
m ają  w spólne  interesy bez względu na kraj i n a ro ­
dowość. G dy  życie wróci do równowagi, g d y  ro b o ­
tnicy z okopów  strzeleckich wrócą do fabryk i w ar­
sztatów, znowu uw ydatn i się kon ieczność  m ięd zy n a­
rodow ego  w spółdzia łan ia .

*) Nie chcemy jednak przeczyć, że było leż niemało zbo­
czeń od właściwej linii postępowania. Nie da się np. niczem 
usprawiedliwić, jeżeli socyalista belgijski Panderwelde (obecnie 
minister) doradzał socyalistom rosyjskim, aby na czhs wojny 
zawiesili walką z  caratem!! Zabawną jest pretensya socyalistów 
francuskich do socyalistów niemieckich za  to, że ci ostatni w 
parlamencie głosowali za kredytami wojennymi. Bo przecież 
socyaliści francuscy tak samo postąpili! Niewątpliwem jest, że 
pewna cząść socyalistów icsządzie niemal przekroczyła w swo­
jej polityce wojennej właściwe granice. Szczególnie rażące było 
chociażby wystąpienie socyalisty rosyjskiego Plechanowa, który, 
mimo całego swego marksizmu, okazał sią zwykłym państwow- 
cem i szowinistą rosyjskim.

Ale to tylko dowodzi rozbudzenia sią namiątności, które 
po wojnie ostygną.

D użo tu jed n ak  zależy od  politycznych sk u tk ó w  
wojny, od  tego  układu sił m iędzynarodow ych, który 
po wojnie nastąpi. U kład  ten pow inien  być taki, aby 
możliwie najskuteczniej usuną ł  n iebezpieczeństw o n o ­
wej wojny, aby  czynił zadość rzeczywistym in teresom  
narodów . B rutalne pogw ałcen ie  praw narodow ych  
m usia ło  by się tu rychło zemścić. A jed n y m  z naj- 
m eodzow nie jszych  w arunków  przyszłego poko jow ego  
układu s to sunków  europejskich  jest u tw orzenie  n ie ­
podległej Polski. W program ie  dawnej M iędzynaro ­
dówki żądanie  to w idniało  na naczelnem  miejscu, 
dzisiejsza zaś wojna dowiodła , że m usi to znowu stać 
się żądaniem  całej europejskiej demokracyi.

P rzy likwidacyi w ojny socyalistów  wszystkich 
krajów  oczekują  ważne i zaszczytne zadania . Ich za ­
daniem  jest  dbać  o to, aby  s łu szna  i prawowita o- 
brona  ojczyzny, dbałość  o jej rzeczywiste in te resym ie  
wyradzała się w chciwą zaborczość, w szowinis tyczne 
rozwydrzenie.

Socyalizm nie tylko że nie up ad n ie ,  ale prze­
ciwnie pójdzie  dalej d rogą  w span ia łego  rozwoju.

0 zjednoczenie proletaryatu 
p o l s k i e g o .

4

Tysiące lat istnieje ludzkość na ziemi i tysiące 
lat m usiało  upłynąć, zanim nędzny  i trwożliwy, nagi
1 g łodny , do zwierzęcia p o d o b n y  człowiek p ierwotny 
stał się dzisiejszym w szechw ładnym  panem  świata, 
którem u pod lega ją  m orza  i lądy, który g łęboko  wdzie­
ra się pod  skorupę ziemską, a na skrzydłach, przez 
siebie wynalezionych, wzlatuje pod  niebo.i. O s iąg n ię ­
cie zaś tych w spaniałych rezulta tów ludzkość zaw dzię­
cza jedyn ie  i w yłącznie swej pracy. Zaw sze i w szę­
dzie człowiek pracujący jest  tym  rycerzem, k tóry p ra ­
cą, n iby na jdoskonalszą  bronią, wywalcza w n ieu s tan ­
nej walce z na tu rą  sw obodę  człowieczą, rozszerza na 
świat cały panow anie  człowieka —  króla stworzenia. 
Człowiek pracujący jest  na jw iększą d u m ą  ludzkości i 
człowiek pracujący — on jeden  tylko — ma prawo 
korzystać w całej pełni ze zdobyczy, przez trud  swój 
i znój osiągniętych.

A jednak  jest  inaczej: zawsze człowiek pracujący 
był w yzyskiw any i k rzyw dzony  przez ludzi, k tórzy z 
cudzej pracy umieli korzystać.

Tak jest i dzisiaj. Na całym świecie p rzedsta ­
wicielka ludzkości pracującej, klasa robotnicza nie ma 
należnych jej praw, m usi dopiero  o w łasne swe pra­
wa walczyć. To też widzimy, że wszędzie proleta- 
ryat toczy n ieustanny  iwardy bój o zaspokojen ie  
swych potrzeb i że w walce tej częstokroć odnosi 
wielkie i wspania łe  zwycięstwa, że coraz bardziej 
zbliża się do sw ego ideału —  człowieka całkowicie 
w olnego. Lecz te zwycięstwa, te tryumfy zdobyw a 
sobie proletaryat jedynie  wówczas, gd y  jest zo rganizo­
wany, jedno lity  w swych dążeniach  i dzięki tej j e d ­
ności silny i groźny.

A więc i p roletaryat polski, wielo tysięczne m asy  
robotnicze, m ogą  marzyć o zwycięstwie tylko wtedy, 
gdy  się zorganizują, połączy i z jednoczą  w jed n ą  c a ­
łość. O becn ie  proletaryat daw nego  zab. rosy jsk iego
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jest rozbity, podzie lony  na partye i od łam y i to w 
takiej chwili, gdy  w ypadki olbrzymie, niesłychanej 
miary w y m aga ją  od  nas stokroć większej jednolitości, 
bez porów nan ia  ściślejszego zespolenia  się, niż w 
czasach zwykłych.

N ajstarsza z is tn iejących w Kr. Polsk iem  partyi 
robotniczych, Polska  Par tya  Socyalistyczna zrozumiała 
konieczną  potrzebę jedności proletaryackiej i zwróciła 
się do ogó łu  uśw iadom ionych  robo tn ików  z gorącem  
wezwaniem , by wszyscy robotn icy  jako jedno  z n a j ­
p ilniejszych zadań  postawili jaknajszybsze  z jednocze­
nie armii robotniczej, tem bardz ie j  że upad ły  najcięż­
sze p rzeszkody wpoprzek sto jące ow em u zjednoczeniu, 
że n iem a już Moskali w Królestwie, że cały naród  
stanął w obec  możliwości s tworzenia państw a po lsk ie ­
go. Robotn icy  pow inni się zjednoczyć, by  walczyć o 
to państw o polskie i by  w tern przyszłem państw ie  
zapew nić sobie  s łuszne  prawa przed w zględem  po l i ­
tycznym i ekonom icznym . Jeśli w walce o n ie p o ­
d leg łość  zabraknie  potężnych, karnych  i zwartych 
szeregów  proletaryatu, to  zdarzyć się może, że przy 
budow an iu  państw a nie będzie  kom u  upom nieć  się o 
zaspokojen ie  potrzeb proletaryatu, o uw zględnienie  w 
państw ie po lsk iem  klasowych in teresów robotnika. W 
walce o n iepod leg łość  robo tn icy  winni okazać swą 
m oc i po tęgę  i w ten sposób  zapewnić sobie  głos w 
rozstrzyganiu losów  narodu , zapewnić sobie  wpływ na 
b ieg życia narodow ego .

Robotnik  polski posiada n ieom ylny  instykt ży ­
ciowy _  i d la tego  wierzymy gorąco, m ocno  i św ię­
cie, że wezwanie  P.P.S. do ogółu  robotn iczego  z n a j ­
dzie posłuch, że od tąd  każdy będzie  się m usia ł li­
czyć z wolą  wielotysięcznych rzesz robotników, że 
caty proletaryat polski po jm ie  i odczuje  znaczenie  
chwili, konieczność  wejścia na now e drogi, nakaz 
sum ienia  na rodow ego  i robociarskiego, wzywający do 
solidarnej walki — o w olny lu d  w wolnym kraju.

Es.

Idzie z piosenką na ustach 
Przez śniegu zaspy zimowe 
I  nie wie, gdzie  mu wypadnie 
N a nocleg położyć głowę.

Choć noc ju ż  ziemią pokrywa,
A  wszędzie pustka wokoło -  - 

On w swej samotnej ivędrówce 
Bez trw ogi idzie ivesolo.

P atrzy na pola zmrożone,
N a  szronem pokryte drzewa,
/  nie przerywa piosneczek,
Lecz dalej tak sobie śpiewa:

„ Tyś m i nie straszną  — o nocy! — 

Chociażeś mroki rozsiała 
Tak gęste, jakbyś na zawsze 
N a d  światem panować miała.

„Bo wiem, że m usisz niedługo 
Przed słońcem uciec w otchłanie —

A  dla tych, co się obudzą,
Zabłyśnie nowe świtanie.

„ Ty m i nie zm rozisz — o, zimo! — 

Serdecznych moich nadziei,
Choć ziemię pokryivasz mariwą  
Całunem śnieżnej zawiei, s ,

„Pomimo groźnej tivej władzy,
Nie mogę zwątpić, że z wiosną—
Jeżeli nie mnie, to innym—

Znów świeże kwiaty wyrosną“.
A d a m  A sar y k.

Z prasy.
„Dziennik narodowy“ o lubelskich endekach.

Piotrkowski „Dziennik na rodow y",  w formie ko- 
respondencyi z Lublina, pisze o „Przeobrażeniach po li­
tycznych w Lubelsk iem " (Ns 29 z 6-go lu tego  'r. b.) 
O  jakież tu chodzi przeobrażenia? A oto posłuchajm y: 
„Życie polityczne ogn isku je  się w Lubelskiem  prze­
ważnie w t. zw. Klubie polskim , skupiającym  całe 
z iem iaństwo lubelskie i w ybitn iejsze osobistości z in- 
teligencyi miejskiej. Na czele k lubu  sto ją  dwaj przy­
w ódcy  z iem iaństw a, należący do tąd  do obozu  N aro ­
dowej D em okracyi, p. S t e c k i ,  prezes Towarzystwa 
rolniczego i p. Ś l i w i ń s k i " . . .

T edy  dla „Dziennika na rodow ego" orgam zacye  
n iepodleg łośc iow e lubelskie  i dokonana  przez nie pra ­
ca polityczna —  nie istnieją! Albo jeżeli istnieją, to 
m uszą  usunąć  się z w idnokręgu  „Dziennika n a ro d o ­
w ego" , jako  n iegodne  uwagi... A lbowiem p o s tan o w io ­
no krótko i węzłowato: „Życie  polityczne o g n isku je  
się w Lubelskiem  przew ażnie  w t. zw. Klubie po l­
skim"... Nie byle kto przecież się tam „ogniskuje": 
z iem iaństw o —  p. Stecki -— p. Śliwiński!... A p o n ie ­
waż, jak  się okazuje, panow ie  ci p rzystosow ują  się 
do nowych warunków, przeto „Dziennik narodow y" 
na tychm ias t  przenosi do nich punk t ciężkości życia 
politycznego w -Lubelskiem...

Niewątpliwie deklaracya, og łoszona  przez lu b e l­
ski „Klub polski", jest ob jaw em  znam iennym . W L u ­
belskiem  żywioły n iepod leg łośc iow e stworzyły oży­
w ione życie polityczne. E ndecy  słabsi tu  byli, niż w 
innych okolicach kraju. Groziła im zupełna  utrata 
w pływów politycznych. Nie tylko ludność  miejska, 
lecz i w łośc iaństw o wyraźnie opow iadało  się przy 
sz tandarze  n iepodleg łośc iow ym . Z drugiej s trony 
trzebd też było uwzględnić  now e warunki zewnętrzne, 
w s tosunku  do których dawna „oryentacya" okazy­
wała się coraz n iedogodnie jszą .  D la tego  też o p o r­
tunizm  polityczny, nauka  o korzyściach przys tosow y­
w ania  się zalecały nagląco  — zm ianę  frontu...

P roces  ten  i gdzieindziej odbyw a się, ale ch a ­
rakter jego  i wyniki do tychczasow e są odm ienne , w 
zależności od  o sób  i w arunków  miejscowych. O czy­
wistą jes t  przecież rzeczą, że p. G łąbiński m usi się
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dziś inaczej oryentow ać od  p. Skarbka... Na jednolitą  
o ryentacyę  narodow a dem okracya  dziś zdobyć się nie 
może: w jed n em  m iejscu trzeba próbow ać tak, w in- 
nem  — owak. S tronnic tw o to, które  rościło sobie  
p re tensyę  do nazw y „w szechpolsk iego", dziś się „o- 
ryentuje" ju ż  nie tylko w edle  zaborów, ale naw et 
wedle poszczególnych miast. P. D m ow ski w L ozan­
nie usiłuje od ra tow ać  rozbity  ga rnek  endecki pe- 
te rsbursko-parysko-londyńsko-rzym skim  drutem . Ale 
kto wie, jakie jeszcze p. D m ow ski będzie miał or- 
yentacye!...

O becna  lubelska odm iana  oryentacyi endeckiej 
iest dość n iew yraźnie  i ogóln ikow o polsko-państw ow ą, 
ale za to bardzo w yraźnie  w s tosunku  do  now ych 
warunków  zew nętrznych oportunistyczną. Zresztą  a u ­
tor  tej deklaracyi, p. Jan  Stecki, znany  jes t  ze sw e­
go  oportun izm u, co przejawiał nieraz z chw alebną 
szczerością. Był ci on n iegdyś naw et socyalistą, ba 
w r. 1893 należał do p ierw szego Kom itetu  robo tn icze­
g o  P. P. S. W idocznie jednak  przez oportunizm  nic 
zgoła dla partyi nie robił, co m u ułatwiło przejście do 
szeregów  endecyi. N arobił  sw ego czasu wrzawy jego  
art. w „Głosie" warszawskim  o ku ra to ryach  trzeźw o­
ści, w którym  to artykule  gorąco  zalecał w spółpracę w 
tych kuratoryach z czynow nikam i rosyjskimi. Za cza­
sów  rewolucyjnych g łośną  była broszura  p. Steckiego, 
w której ostrzegał spo łeczeństw o  polskie, aby  nie sta- 
w ało zbyt daleko idących żądań au tonom icznych , bo 
to  rzecz n iepraktyczna, i zalecał dom ag an ie  się sk rom ­
nej au tonom ii p ro w in c y o n a ln e j . .

R ozum ie  się, że jest  to  znam ien iem  czasu i za ­
s ługu je  na podkreślenie , jeżeli część endeków  grzebie  
sw oją daw ną  oryentacyę rosy jską  i mówi, bądź  co 
bądź, o „własnym  b \c ie  państw ow ym ". Ale zdrożnem  
jest, jeżeli „Dziennik  narodow y" w pada  z tego  p o w o ­
du w zachw yt i od d a je  pod  k o m endę  tych oportu- 
nistów „życie polityczne w Lublinie"...

W  deklaracyi lubelsk iego  „klubu po lsk iego"  za ­
s ługu je  jeszcze na uw agę  następu jący  ustęp: „ W y d z ia łk ie ­
rowniczy K lubu polskiego sądzi, źe... podstaw a p ro ­
g ram ow a Klubu nie tylko nada je  m u  cechę n ieza­
leżnego  skupienia , o tw artego  dla wszystkich s t ro n ­
nictw narodow ych, lecz także odgranicza go  w sp o ­
sób  w yraźny  od  wszystkich tych kierunków, które z 
pochodzen ia  sw ego u lega ją  pew nym  w pływom  bądź 
politycznym , bądź  k lasow ym  lub też pod p o rząd k o ­
wują in teresy  na rodow e  względom  in n y m “...

O to  tu m am y schw ytaną na gorącym  uczynku 
narodow ą em okracyę, która — czy się ogląda na 
wschód, czy też dla odm ian y  na zachód, czy z M iko­
łajem  M ikołajewiczem  „ jednoczy  ziemie polskie" pod  
berłem  R om anow ów , czy też zgadza  się łaskawie na 
„własny byt pańs tw ow y" —  zawsze jest „ jedynem  
stronnic tw em  narodow ein" ,  zawsze rozdaje paten ty  na 
polskość! Czy „Dziennik narodow y" nie zauważył, że 
w tej m ętnej coprawda formie „klub polski" prze­
ciwstawia się stronnictw om , s tanow iącym  rzetelną 
osto ję  ruchu n iepod leg łościow ego?

I czy nie je s t  również jasnem , źe wzm ianka o 
stronnic tw ach  k lasow ych m a na celu odw rócenie  u- 
wagi od  wyraźnie k lasow ego i an tidem okra tycznego  
charakteru  „klubu p o lsk ie g o "?

Dwugłos...
Jak  w iadom o, b iskup  kielecki Łosiński w sp o ­

sób  ostry  i jaskraw y w ystąpił przeciwko święceniu

naszych rocznic powstańczych. Biskup Ł osińsk i,  k tó ­
ry widocznie uczył się naszych dziejów porozbioro- 
wych od  urzędow ego  historyka rosy jsk iego  lłłowaj- 
skiego, — nazywa powstan ia  polskie „m ałoznacznem i 
w ydarzeniam i".. .  Tych zaś, którzy inaczej zapatru ją  
się na pow stan ia  i cześć im oddają , b iskup kielecki 
nazyw a „zżydziałymi socyalistami".. .

N iewarto  by o tern w spom inać, — bo b iskup 
Łosiński nie o d  dziś znany  jes t  ze sw ego reakcy jnego  
s tanow iska  i z przywiązania do daw nych  rządów —  
g d y b y  nie pewien zbieg  okoliczności. O to  jed n o cze­
nie z b iskupem  Łosińskim  przeciwko obchodom  n a ro ­
dow ym  wystąpiła  —  esdecka „Nasza T rybuna" ,  p i­
sem ko warszawskie, na które koncesyę  esdecy  o dz ie ­
dziczyli po nacyonalis tach  żydowskich ..

J a k  widzimy, Iłłowajskij i daw ne  rządy zos taw i­
ły nam  poję tnych  uczniów, którzy m im o wszelkie 
różnice w jednem  się godzą: we wrogim  s tosunku  do 
ruchów  narodow ych  polskich. S tanow i to łącznik 
m iędzy temi żywiołami — i to  w cale nie p rzypadko­
wy. Bo i jedni i drudzy  - -  i reakcyoniści, i rzeko ­
mi rewolucyoniści z pod  znaku Róży L uksem burg  i 
S o b e lsohna  —  Radka -  um ysłow o i uczuciowo żyją • 
wciąż tradycyą „państw ow ości rosyjskiej" i boleśnie  
odczuw ają  to wszystko, co państw ow ości tej przeciw ­
stawiało się i przeciwstawia. Łupina  m otyw ów  i s p o ­
sobów  rozum ow ania  jest odm ienną, jąd ro  — je d ­
nakowe.

Czegóż chcą esdecy  od pow stań?  A no, p o w sta ­
nia w ich oczach były rucham i reakcyjnymi... N a to ­
m iast carat były postępowy!... Tak jest, tak dosłow nie 
pisze „Nasza T rybuna" w art. o Rocznicy styczniowej. '  
Słyszycie, towarzysze: krwawy carat moskiewski był 
postępow y, jego  zadaniem  było cywilizować sp o łe ­
czeństw o polskie  —  a pow stańcy, którzy walczyh o 
wolność, o prawa ludzkie, o ustrój dem o k ra ty czn y  —  
oni byli zacofańcami, bo chcieli oderw ać Polskę ' od 
Rosyi! Takie w ierutne b rednie  esdecy  w ypisu ją  w 
swojem  piśmie!

Ale d laczegóż to  carat byt pos tępow y? D o w o ­
dził tego  Iłłowajskij i inni urzędowi p ism acy  rosyjscy, 
a pow tarzają  za nimi nasi esdecy, pos ługu jąc  się 
t y k o  innem i wyrażeniami. P o w iad a ją  oni, że carat 
był postępow y, ponieważ daw ał nam  przem ysł i roz­
wój ekonomiczny...

G dyby  n ieucy  esdeccy  chociaż cokolwiek znali 
M arksa, na k tórego  ciągle się powołują , to z ro zu m ie­
liby, jakie  piszą n iesłychane głupstw a. B o z nauki 
Marksa wynika jaknajoczywiściej,  że żaden  rząd nie 
m oże dow olnie  określić rozwoju społecznego , żaden 
rząd  nie może s t w o r z y ć  kap ita l is 'ycznego  ustroju, 
o który esdekom  chodzi, g d y  chw alą  carat. Na pew ­
nym stopn iu  rozw oju kapitalizm rozwija się we 
wszystkich społeczeństw ach , m ających  odpow iedn ie  
warunki. I oczyw istą  rzeczą jest, że g d y b y  Polska 
uwolniła się od  caratu, g d yby  stała się wolnem  p a ń ­
stwem, to  jej rozwój ekonom iczny  byłby  daleko  szyb­
szy, a co najw ażnie jsze  jes t  dla robotników , a o 
czem esdecy  zapom inają : robo tn icy  łatwiej m ogli by 
popraw ić  swój byt ekonom iczny , nie m ając  do czy­
nienia ze srogim  despo tyzm em .

Je s t  to ted y  g łupstw em  i k łam stw em , że carat 
s tworzył u nas  now oczesny  ustrój gospodarczy . Ale 
może opiekow ał się naszym  rozwojem  ekonom icznym ?
A jakże, p ięknie  się opiekował! Z ad łu g o  by łoby  o 
tern na tem  m iejscu pisać, ale tylko kilka faktów p o ­
dam y. Dzięki rządom  carskim, jak aś  po łow a lud-
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ności nie um ie  u nas  pisać i czytać, a w iadom o, jak 
ścisły jest  związek m iędzy ośw iatą  a rozw ojem  eko ­
nom icznym , zwłaszcza zaś położeniem  ekonom icznem  
ludności pracującej. Tak jest z ośw iatą  początkową. 
A jeżeli chodzi o szkolnictwo, bezpośredn io  związane 
z gospodarką , to  w iadom o, jak strasznie m ało  m am y 
szkół zaw odow ych. Politechnikę dosta liśm y dopiero 
w 1898 r. —  i to za polskie  p ieniądze. Bo rząd o to 
nie dbał. Dalej, kolei żelaznych m am y  s to sunkow o  
mniej, niż Rosya, bo  rząd o nasze po trzeby nie dbał, 
pieniądze od  nas wywoził, a jeżeli budow ał koleje, 
to dla celów wojskowych. W iadom o  też, jak okropny  
jest stan naszych dróg, jak zan iedbana  jest  kom uni-  
kacya wodna. Szkodliwa była dla nas  także rosyjska 
polityka celna g łów nie  przez to, że rząd pobierał 
wielkie cła od  surowców, które m usie liśm y sp row a­
dzać (bawełna, koks, żelazo, wełna i t. d. i t. d.), a 
przez to podrażał w yroby przem ysłowe. Ale dość 
tych przykładów, k tórych wyliczenie za dużo zajęło 
by nam  miejsca.

„Nasza T rybuna"  kończy takim  wnioskiem : r o ­
botnicy  nie pow inni obchodzić  rocznicy pow stan ia  
1863 r. (w którem — trzeba zauważyć —  tylu ro b o ­
tników brało  udział!), bo esdecką  rocznicą jest dzień 
22-go stycznia 1905 r...

Ja k  w iadom o, w dniu tym pop G apon  (którego 
później zabito  jako prowokatora!) pow iódł pod  pałac 
carski w P e te rsburgu  o g rom ny  tłum  robotniczy, który 
szedł z portre tam i carskimi, aby  zanieść swoje skargi 
i p rośby  Mikołajowi!

I tę to  rocznicę nasi esdecy przechow ują  n a b o ż ­
nie w pamięci, jako' świętość dla robotn ików  polskich. .

A na tom ias t  rocznicy pow stan ia  przeciwko n a ­
jazdowi carskiem u nie należy obchodzić . Tak po w ie ­
dzieli esdecy  i b iskup  Łosiński...

Związki z a w o d o w e  dzisiaj, „ -
Oczyw istą  jest  rzeczą, że związki zaw odow e dzi­

siaj nie m o g ą  rozwijać takiej działalności i w takich 
rozmiarach, jak w czasach pokojow ych. W szędzie 
związki zaw odow e m uszą  przystosow yw ać się do w a ­
runków  czasu w ojennego , a tern bardziej u nas. My 
przedewszystkiem  liczyć się m usm iy  z tern, że przed 
w ojną  nie m ieliśm y silnych związków zawodowych, że 
w ogóle  było ich niewiele, a te, które istniały, ledwie 
— ledwie m ogły  się utrzymać. Dziś trzeba wszystko 
prawie zaczynać tu nanow o, stawiać pierwsze kroki. 
A następnie , po łożenie  ekonom iczne  jest n iesłychanie 
ciężkie: gdzieindziej pańs tw o  żywi dziś p rzem ysł w 
tern znaczeniu , że, po trzebując  ogrom nej ilości w yro­
bów dla celów w ojennych , daje  przemysłowi za tru d ­
nienie; u nas  panuje  powszechny zastój, na  palcach 
policzyć można fabryki, będące  w ruchu.

Są to  w arunki n ies łychanie  ciężkie dla ruchu ro ­
botniczego. A jednak  sprawa zakładania  związków z a ­
w odow ych  i należytej ich działalności jest  naglącą.

W ojna nie będzie  trwała wiecznie. M oże w ojna  
jeszcze dłużej potrwa, m oże i n ie— bądź co bądź, t rze­
ba oczekiwać pokoju. Ale do czasów pokojow ych 
trzeba być przygotow anym . P o  wojnie ruszy się
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wszystko, b ędą  się ścierały sprzeczne interesy, te w ar­
stwy społeczne, które  b ęd ą  lepiej zorganizow ane, będą  
m og ły  skuteczniej bronić swoich interesów. Cóż b ę ­
dzie, jeżeli klasa robotnicza będzie  pozbaw iona  orga- 
nizacyi? Oczywiście, brak organizacyi zemści się na 
niej srogo. D la tego  już dziś trzeba tworzyć organiza- 
cye zaw odow e, jako kadry dla przyszłej po tężnej o r ­
ganizacyi.

Ale tu chodzi n ietylko o przygotow anie  się do 
przyszłości. Już  dziś związki zaw odow e m o g ą  i p o w in ­
ny rozwijać żywą działa lność w ram ach  w arunków  
czasu w ojennego .

Związki zaw odow e pow inny  być przedstaw iciel­
s twem  ogółu robotn iczego  w dziedzinie potrzeb e k o ­
nomicznych. Zadan ia  ich na tern polu  są liczne i w aż­
ne S posobem  przykładu w ym ien im y niektóre. A więc, 
związki zaw odow e pow inny  mieć przedstawicieli we 
wszystkich insty tucyach  publicznych, za jm ujących się 
regulow aniem  spraw gospodarczych.

N iedaw ­
no  np. warszawski Kom itet obyw ate lsk i odm ów ił  ż ą ­
daniu  przedstawicieli robotniczych, aby  każda  g rupa 
robotnicza wysyłała do  K om itetu  trzech de legatów  
(zam iast jednego ,  jak  dotychczasj.  W idzimy, jak  bur- 
żuazya pilnuje sw ego prawa rządzenia  i jak opiera się 
najskrom nie jszym  żądaniom  robotniczym ! Ale skargi 
i w ygadyw ania  nic tu nie pom ogą. Chcąc mieć wpływ 
i b ronić  sw och interesów, trzeba wywierać nacisk; n a ­
cisk zaś wywierać m ożna tylko wtedy, gdy  się ma or- 
ganizacyę. O tóż związki zaw odow e konieczne są, aby  
robo tn icy  m ogli  mieć g łos  i wpływ w spraw ach  apro- 
wizacyi, zapom óg, r bót publicznych, u ruchom ienia  
p rzem ysłu  itd. itd.

Związki zaw odow e  pow inny  zbierać dane  o p o ­
łożeniu  robo tn ików , p o w in n y  w ygo tow yw ać  m em orya- 
ly (podania)  do władz okupacy jnych  i do  takich in- 
stytucyi, jak K om ite ty  obyw ate lsk ie  czy rady  miejskie, 
w sprawie potrzeb robo tn iczych . Związki zaw odow e  
pow in n y  starać się o to, aby w żadnej sprawie g o ­
spodarczej ich nie p m ijano, aby wszędzie in gły re ­
p rezentow ać in teresy  robo tn icze  i robić, co się da, dla 
popraw y bytu już dzisiaj. i

Związki zaw o d o w e  p o w in n y  d o m a g a ć  się, aby 
im różne  spraw y przekazano. Tak więc np. związki 
zaw o d o w e  p o w inny  d  m ag ać  się, aby  im w yznaczono 
fundusz  na zap o m o g i  dla bezrobotnych , aby  z n iem i 
p o rozum iew ano  się w sprawie w arunków  pracy w tych 
zakładach, gdzie  praca odbyw a się, aby  one  miały 
kon tro lę  nad  podzia łem  żywności, o trzym yw anej przez 
fabryki i td.

Związki zaw odow e m o g ą  i w inny  sp o s ó b  p rzy ­
chodzić  z pom< cą ro b o tn ikom : m o g ą  np. zakładać  
tan ie  kuchnie , herbaciarnie , tworzyć koo p e ra ty w y  dla 
sp row adzania  i podzia łu  żyw ności,  m o g ą  udzielać  r o ­
botnik. m p rady prawnej i tp.

Wreszcie w ażne są  ośw ia tow e zadan ia  związków 
zaw odow ych: związki zaw o d o w e  m o g ą  tw orzyć czy­
telnie, k luby  robo tn icze ,  u rządzać odczyty, pog ad an k i  
i ku rsy  nau k o w e  oraz fachow e i tp.

W idzimy, że zadań  ważnych i koniecznych  jest 
dużo. Trzeba ty lko  pozbyć się apatyi, oduczyćBsię 
b ezp łodnego  wyrzekania, a na tom ias t  zakasać  rękawy 
i chociaż warunki są s trasznie  ciężkie, raźno  p raco ­
wać dla w spólnej sprawy.

Kronika ważniejszych wydarzeń 
życia polskiego

(od i-go stycznia do 25 lutego r. b )

W R adom iu  odby ł się zjazd Lig Kobiet z K ró­
lestwa. W ybrano  Zarząd g łów ny  z s iedzibą  w L u ­
blinie.

Sprawy organizacyi  narodowej  W styczniu o d ­
były się decydujące  rokow ania  m iędzy  prezesem 
N. K. N. prof. W. L. Jaw orsk im  a prezesem  Koła p o l ­
skiego  w parlam encie  w iedeńskim , b. m inistrem dr. 
Bilińskim. W rokow aniach  tych chodziło o usunięcie  
rozbieżności pom iędzy dw om a temi ciałami. P o n ie ­
waż okazało  się, że różnic w dążeniach na tle sprawy 
polskiej n iema, więc chodziło  tylko o rozgraniczenie  
kom petencyi.  S tanęło  na tern, że N. K. N. ma z a j­
m ow ać się wszystkiem, co dotyczy  Legionów, Koło 
polskie  zaś w szystkiem i innem i spraw am i polityki n a ­
rodowej. G dy dojdzie  osta teczn ie  do  porozum ienia , 
p rezesem  N. K. N. będz ie  prezes Koła polskiego, —  
prof. Jaworski b ;d z ie  w ice-prezesem.

W związku z temi rokowaniam i, Zarząd P.P.S.D. 
uchwalił, że posłow ie socyalistyczni m ają  wstąpić do 
Koła. Konserwatyści w schodnio-galicy jscy  (t. zw. 
podolacy), którzy sw ego czasu usunęli  się wraz z 
N arodow ą  dem okracyą  z N. K- N., m a ją  wstąpić  p o ­
now nie  do N. K. N. D otychczas jednak  tego  nie u- 
czynili, co t tóm aczy się tern, że część ich, najbliżej 
stojąca narodow ej dem okracyi, jest tem u  przeciwna. 
N arodow i dem okraci w rokow aniach  nie brali udziału. 
Ludowcy z odłam u S tap ińsk iego  nie chcą do Koła 
po lsk iego  wstąpić.

Sprawa cala jest  jeszcze w toku.
Obchody styczniowe. Na ziemiach Królestwa, 

okupow anych  przez Austro-W ęgry, obchód  powstania  
1863 r. (w którym to obchodzie  partya nasza brała 
czynny udział) był bardzo  uroczysty  i dał p iękny  w y ­
raz p a tr io ty czn y m  uczuciom ludności. O b ch o d y  były 
nie tylko w większych m iastach  (Lublin, P iotrków, 
Radom , Kielce, Dąbrowa), ale i w licznych m ia ­
steczkach, o sadach  i wsiach.

W W arszawie odby ły  się przy tłum nym  udziale 
pub liczności nabożeństw a  w katedrze Św ięto jańsk ie j 
i w kościele św. Krzyża. Publiczność  śpiewała „Boże 
coś P o ls k ę 11. Po  wyjściu z kościołów  uform owały się 
pochody, zm ierza jące  do  pom nika  Mickiewicza. Po-
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licya niemiecka pochody rozproszyła, przyczem odbyły 
się aresztowania.

W Łodzi odbyły się nabożeństwa w kilku koś­
ciołach. Na cmentarzu jeden z księży wygłosił ka­
zanie patryotyczne.

Pogrzeby legionistów. Do Warszawy przewie­
ziono zwłoki dwóch oficerów Legionów polskich, któ­
rzy polegli bohaterską śmiercią w bojach na W oły­
niu: poruczników 1 Brygady Kazimierza Karskiego i 
Bronisława Mansperla. Pierwszy pogrzeb odbył się 
13-go b. m., drugi — nazajutrz. Pogrzeby były 
piękną manifestacyą, brały w nich udział ogromne 
tłumy publiczności. Nad grobem ob. Karskiego prze­
mawiał kapelan I Brygady ks. Ciepichał i szef Dep. 
wojsk, podpułkownik W. Sikorski; nad grobem ob. 
Mansperla — rabin dr Poznański i również ob. Si­
korski. Publiczność odśpiewała: „Boże coś Polskę".

Zmiana w komendzie Legionów. W początkach 
lutego ustąpił z zajmowanego stanowiska komendant 
Legionów, feldmarszałek-porucznik Durski. Z ramienia 
Głównej Komendy arm i1, komendę Legionów objął 
generał-major Stanisław Puchalski. Ród Puchalskich 
od kilku pokoleń bierze udział w polskich walkach 
powstańczych.

Zniesienie Wydziału Oświatowego w Warszawie.
D. 5-go b. m. prezydent policyi niemieckiej w War­
szawie wydał rozporządzenie, znoszące faktycznie 
Wydział Oświecenia przy Komitecie Obywatelskim m. 
Warszawy. Rozporządzenie to zakazuje Wydziałowi 
Oświecenia wszelkiego mieszania się do wewnętrznych 
spraw szkolnictwa, a więc niewolno mu: wykonywać 
nadzoru szkolnego przez inspektorów i wizytatorów, 
urządzać egzaminów dojrzałości, urządzać nowych 
szkół i kursów, urządzać egzaminów dla nauczycieli, 
udzielać świadectw, mianować nauczycieli, wprowa­
dzać nowych środków nauczania...

Sprawy aprowizacyi. W Krakowie odbył się 
zjazd w sprawie aprowizacyi (wyżywienia) ziem Kró­
lestwa, okupowanych przez Austro-Węgry. W zjeździe 
brali udział delegaci komitetów ratunkowych Kró­
lestwa, przedstawiciele władz okupacyjnych, delegaci 
Głównej Rady Opiekuńczej w Warszawie, oraz kilku 
rzeczoznawców z Krakowa. Zjazd obliczył, jakie jest 
niezbędne zapotrzebowanie Królestwa w okupacyi 
austryackiej co do przywozu środków spożywczych; 
ponieważ część tylko tych towarów można sprowadzać 
z Austro-Węgier, postanowiono założyć Towarzystwo 
dla sprowadzania towarów z krajów neutralnych. 
Uchwalono wyjednać u władz, aby całą ilość środ­
ków spożywczych, przeznaczonych do wywozu z 
Austro-Węgier do Królestwa, oddawano Komitetom 
ratunkowym (które połowę oddadzą kupcom). Posta­
nowiono utworzyć centralę aprowizacyjną w Lublinie.

Główna Rada Opiekuńcza w Warszawie (zastę­
pująca dawny Centralny Komitet Obywatelski) w po­
czątkach lutego wniosła do Cywilnego Zarządu nie- ' 
mieckiego memoryał w sprawie aprowizacyi części 
Królestwa, okupowanej przez Niemcy. „Rozpaczliwy 
sran kraju naszego — pisze G. R. O. pod wzglę­
dem zaopatrzenia w środki żywnościowe wywołuje 
poważne zaniepokojenie umysłów wśród ludności. 
Wszyscy z lękiem i obawą wielką poglądają w przy­
szłość niedaleką, na progu której zarysowuje się co­
raz wyraźniej widmo klęski głodowej".

Dla złagodzenia okropnej nędzy G. R. O. propo­
nuje następujące główne zarządzenia: środki spożyw­
cze, przeznaczone dla G.R.O. i dla rad powiatowych, 
mają korzystać ze zniżonej taryfy kolejowej i w prze­
wożeniu ich ma się stosować pośpiech tak, jak w 
przewożeniu ładunków wojskowych; wobec koniecz 
ności sprowadzania żywności z poza kraju, niezbędne 
środki spożywcze, sprowadzane przez G.R O., powinny 
być wolne od cła (obecne cła są niezmiernie wyso­
kie, tak że jeżeli spożywa się najniezbędniejsze m i­
nimum, niespełna ćwierć funta różnych artykułów, to 
płaci się za to 56 fen. cła; w kuchniach ludowych 
koszt obiadu, który w sierpniu wynosił 6 kop., obec­
nie wynosi 14 kop.); środki żywności, zarekwirowane 
w kraju przez władze, nie powinny być wywożone, 
lecz oddawane po cenie kosztu miejscowym organi- 
zacyom obywatelskim.

_ _ _ _ _  N

Zmiana w Komendzie Legionów Polskich.

Pod tym nagłówkiem czytamy w N° 8 „Ziemi 
Kieleckiej" z dnia 19 lutego b. r.:

„Rozkazem Naczelnej Komendy Armii z dnia 1 
lutego b. r. został powołany na stanowisko Komen­
danta Leg. Pol. generał-major Stanisław Puchalski. 
Dotychczasowy Komendant eksc. Karol Trzaska-Durski 
został odwołany. Generał-major Puchalski jest już z 
rzędu trzecim Komendantem Legionów Nominacye te 
załatwia we własnej kompetencyi Naczelne kierownic- 

■ two armii, a przyczyną zmian są względy jedynie i 
wyłącznie natury wojskowej. Nie może i nie powinno 
być inaczej. Komendant Legionów, przychodzący od 
zewnątrz, traktowany być musi jedynie jako siła "woj­
skowa, a nie reprezentacya Legionów. Nie może być 
uważany za posterunek odpowiedzialny przed społe­
czeństwem. Wobec społeczeństwa ponosiłby odpo- 
dzialność jedynie Wódz polski, wychodzący z woli na­
rodu. Wódz polski, odpowiedzialny i organicznie zwią­
zany z narodem, byłby zarazem komendantem głów­
nym polskich sił zbrojnych. Legiony posiadają od po­
czątku trwania swego wodza moralnego. Na niego 
skierowane są oczy narodu. On jest wykładnikiem idei 
politycznej legionów. Rozumie to dobrze naczelne kie­
rownictwo armii. W innym też zamiarze desygnowa­
ny był generał Baczyński, potem eksc. Durski, dzi­
siaj generał Puchalski.

/
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KORESPONDENCYE.

Kielce, w styczniu. Po upadku Rewolucyi 
1905-7 r. zapanowała w naszem mieście zupełna de- 
presya. Liezne szeregi P P.S.-owców stopniały. Wszel­
ka robota partyjna na cały szereg lat zamarła. W tym 
okresie martwoty nieliczni pozostali członkowie P.P.S. 
zajęli się prowadzeniem pracy kulturalno-oświatowej. 
Wynikiem tych starań było powstanie Towarzystwa 
Biblioteki publicznej, liczącego przeszło 200 członków 
i posiadającego dziś książnicę z przeszło 8 tys. to ­
mów — następnie utworzenie kursów dla analfabetów 
dorosłych i oddziału Kultury polskiej. Dwie ostatnie 
instytucye zostały przez rząd carski zamknięte.

W końcu sierpnia 1915 r. z niedobitków dawnej 
organizacyi zawiązaliśmy organizacyę partyjną na no­
wo. Liczyła ona początkowo 18 tow.; po odszukaniu 
starych stosunków i nawiązaniu nowych, organizacya 
kielecka liczy dziś 80 członków i ma licznych sympa 
tyków. Miasto podzielono na cztery dzielnice z dziel- 
nicowcem, poborcą i kolporterem w każdej. Towa­
rzysze ci łącznie stanowią komitet dzielnicowy.

Z inicyatywy partyi tworzą się bezpartyjne 
związki zawodowe: stolarzy — około 40-tu, kamie­
niarzy — 10-ciu, drukarzy — 15-u. W ostatnich cza­
sach założono tanią kuchnię robotniczą.

Oprócz P. P. S. działają w Kielcach następujące 
organizacyę niepodległościowe: Liga kobiet, rozwija­
jąca się bardzo dobrze i licząca przeszło 100 człon­
kiń, Koło pomocy dla Legionistów (ponad 50 iu czł.), 
Konfederacya. Koło pomocy powstało przy czynnym 
udziale P.P.S-owców.

Przedstawiciele P.P.S., Ligi kobiet, Koła pomo­
cy i Konfederacyi dla wspólnej pracy w zakresie 
wspólnych .zadań zawiązali Wydział Narodowy kie­
lecki. W Kielcach wychodzi tygodnik niepodległoś­
ciowy p. n. „Ziemia kielecka".

Ogólny nastrój ludności miejskiej, prócz żydów 
i kleru, niepodległościowy. Ale starym polskim oby­
czajem większość oczekuje, że wszyśtko przyjdzie sa­
mo przez się, dzięki koniunkturom politycznym, bez 
naszego przyczynienia się. Bezradność i apatya jest 
wielka.

Trudno mówić o określonym jakimś nastroju na 
wsi. Naogół ludność wiejska myśli przedewszystkiem
0 tern, żeby jaknajprędzej nastąpiły stosunki uregu­
lowane czasu pokojowego.

Zawiercie, w lutym. Gdzieindziej rozwija się 
ruch niepodległościowy, ale o Zawierciu tego powie­
dzieć nie można. Inteligencya tutejsza nic nie robi, 
nawet patentowani działacze narodowi nie tylko źe 
sami śpią, ale jeszcze bóją się, żeby inni nie robili: 
bo wtedy przecież stracili by wpływy! Dlatego też 
przy każdej próbie pozytywnej pracy napotyka się 
przeszkody i słyszy narzekania, że to robota partyjna
1 t. p. Chociaż już ośmnaście miesięcy niema Mos­
kali, a był czas, kiedy w Zawierciu można było pra­
cować dość swobodnie, inteligencya nic nie zrobiła. 
Nie odbyła się ani jedna uroczystość patryotyczna, 
nie było żadnego przedstawienia na cele Legionowe,

nie było i niema Komitetu narodowego. Słowem, śpi 
się i czeka.

Fabryki w Zawierciu stoją od początku wojny, 
ogromna większość robotników wyemigrowała do 
Prus lub na wieś. To też i praca partyjna nie może 
się rozwijać. Jedna tylko fabryka: „Tow. Akc. Zawier­
cie'1 zatrudnia od czasu do czasu cząstkę swoich ro­
botników, ale los tych szczęśliwców niezbyt jest 
szczęśliwy, bo fabryka częściej stoi, niż idzie, tłóma- 
cząc się zwykle brakiem węgla. Zarobek przy dzi­
siejszych warunkach zupełnie jest niewystarczający. 
Przytem wypłaca się ten nędzny zarobek w bonach, 
których sama fabryka nie chce przyjmować przy sprze­
daży robotnikom środków spożywczych!! Z tego po­
wodu było zajście: robotnicy odmówili przyjmowania 
bonów, na których grubo tracili; majster oświadczył 
im brutalnie, że fabryka ich wyrzuci, i nawymyślał w 
ordynarny sposób; wzamian robotnicy czynnie go 
znieważyli. Następstwem było zamknięcie fabryki na 
dłuższy czas i wydalenie kilku zupełnie niewinnych 
ludzi jako domniemanych „przywódców".

Od początku wojny istniała w fabryce „Z a ­
wiercie" delegacya robotnicza, której zadaniem było 
bronić interesów robotnika wobec zarządu, kontrolo­
wać sprowadzaną przez fabrykę żywność, zajmować 
się gospodarką w sklepie udziałowym, istniejącym 
przy fabryce. Z czasem fabryka doszła do wniosku, 
że jest to dla niej niedogodne. Wobec tig o  sklep 
udziałowy zmieniono na fabryczny, delegacyę robotni­
czą rozpędzono, zostawiono tylko tych, którzy są p. 
dyrektorowi potrzebni. Dzisiaj ceny w sklepie fa­
brycznym są wyższe, niż u spekulantów! Nadmienić 
należy, że w zmianie warunków sklepu szkodliwą dla 
robotników rolę odegrał urzędnik fabryczny p. L.

Dr. KLEMENS LIPIŃSKI

Zaraza wyrwała Go z naszych szeregów. Jako 
lekarz mężnie i ofiarnie pełnił swój obowiązek w wal­
ce z grasującym obecnie w Łodzi tyfusem plamistym. 
Zaraził się u łoża chorego i zgasł w 34-m roku życia.

Pracował w P. P. S. w dobie rewolucyjnej. Był 
funkcyonaryuszem partyjnym w Łodzi, w Płocku, w 
okręgu Radomskowskim.

Podczas wojny należał do Komitetu okręgowego 
P.P.S. w Łodzi i był przedstawicielem partyi w łódz­
kim Komitecie narodowym. Również piórem służył 
sprawie wyzwolenia.

Dwaj bracia zmarłego walczą w Legionach.
Cześć Jego pamięci!

POKWITOWANIA.
Pod. part. Dąbrowa 8 kor. 50 hal. i 1 rb. Niem­

ce 4 kor. 20 hal. Ząbkowice 10 kor.
Składki 11 kor. 18 hal. i 4 rb.
Na fund. pras. Piotrków 30 kor. Kielce 28 kor.

Lokal Administracyi „Robotnika" mieści się przy ul. Ulman Jfe 22.

W ydawca dr. Fe liks  Perl. Redaktor odpow iedzia lny W ładys ław  G oździkow ski


